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R e d a k c j i  i  A d m in i s t r a c j i :  
K ra k ó w , n i. B ra ck a  1 5 .

T e le f o n  K r . 3 9 6 .

^Welkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso- 
do Redakcji lub Administracyi „Napreodu", 

traków , Bracka 15.

Kedakeya rękopisów nie zwraca, korespondet* 
bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje.

N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  
N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni pożwięteczne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Organ polskiej party i socyalno-demokratycznąj. Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .

p r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor.
hal., rocznie 18 "kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A n s t r y i :

ęjjeaięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drnkiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłali.

Z  D N I A .
Kraków, 11 m arca.

Podróże książąt,
W  ostatn im  zeszycie naukow ego tygodnika 

niemieckiej socyalnej demokracyi ,.Die Neue 
Zeit* zamieścił pod powyższym ty tu łem  tow. 
dr. Franciszek M e h  r i n g  następujący a rty ­
kuł w s tę p n y :

Nie każda podróż księcia je s t Odysseą — 
ale n iejedna je s t więcej niż Odysseą. Dw a­
dzieścia cztery księgi, k tóre H om er poświęcił 
b łąkaniu  się Odysseusza, jakże szczupłemu 
jak n ikłem i w ydają się w porów naniu  z hy­
m nam i, k tóre Mosse i Scherl *), H om erzy n a ­
szego czasu, pieją z okazyi p o d r ó ż y  ks. 
H e n r y k a  p r u s k i e g o  d o  S t a n ó w  Z je ­
d n o c z o n y c h .

Jeszcze bliższem jest inne porów nanie. 
O śm naste stulecie uchodzi za typow y wiek 
serw ilizm u i pochlebstw a wobec książąt. 
Istniał już  w7ówcas pew ien pruski książę 
H e n r y k  i robił także podróże, jako przed­
stawiciel swego b ra ta , króla Fryderyka II, na  
Zachód i W schód. Gdy się zjawił w Paryżu, 
pobyt jego tam że był bardzo krótki, bo Mi- 
rabeau  w ydał o nim  pam flet, którego rew e­
la c je  uniem ożliwiły dzielnego księcia naw et 
w rozw iązłem  tow arzystw ie „ancien regime* 
(królestwa B urbonów ). Lepiej m u się powiodło 
na W schodzie, gdzie go caryca K atarzyna II. 
przyjęła bardzo okazale.

W  owych czasach nie istnie! jeszcze żaden 
Mosse an i Scherl, było jednak już dość re ­
porterów7, których opisy podróży ówczesnego 
księcia H enryka porów nać ze spraw ozdaniam i 
dziennikarskiem i z podróży dzisiejszego księcia 
H enryka byłoby in teresującem . Jeden taki 
opis w ygrzebał Carlyle ; brzmi on : „Książę 
H enryk  m a w zrost m niejszy od średniego, 
je s t bardzo chudy, stąpa  dość m ocno, a  ra ­
czej kroczy tak, jak  gdyby chciał m ocno s tą ­
pać  i m a m ało godności w  m inach i ruchach. 
Ma ciem ną cerę i nosi w łosy uderzająco g ru ­
be, u rurkow ane w wysoki tupe t. Czoło m a 
wysokie, oczy duże, niebieskie i nieco zezo­
w ate. Spojrzenie jego je s t bystre, ale n ie­
przyjem ne, a  jego m aniery są sztyw ne... Nie 
jest on między R osyanam i zbyt popularny i 
dlatego ich dowcipnisie chętnie w yśm iew ają 
jego wygląd, a  zwłaszcza jego tupet... W i­
działem  go przed kilkom a wieczoram i n a  m a ­
skaradzie w pałacu, o której m ówią, że jest 
najw spanialszą ze wszystkich, jak ie  widziano 
■a dworze rosyjskim ... N ajbardziej hum ory-

*) Właściciele najbardziej brukowych pism niemie­
ckich, jak „Berłiner Local-Anzeiger," „Berliner Tage- 
hlatt“, „Der Tag,“ „Die Woche“ itd.

styczną i fantastyczną była figura pew nego 
Francuza, który z dziw ną zwinnością i zrę­
cznością w yobrażał papugę nadnaturalnej 
wielkości, ale bardzo ładną. P ap la ł dowcipnie, 
ale jego ram iona okryte zielonemi pióram i 
w podziwienia godny sposób odgryw ały rolę 
skrzydeł. Zwrócił on n a  siebie uw agę caro­
wej ; utw orzyło się koło, on był uszczęśli­
wiony, bił skrzydłam i, w ygłaszał piękne prze­
m ów ienia po rosyjsku, francusku i w  znośnej 
angielszczyźnie; dam y baw iły  się w y b o rn ie ; 
wszyscy się śmiali, z w yjątkiem  księcia H en­
ryka, który sta ł obok carowej i tak  był po­
ważnym i uroczystym , że byłby znakomicie 
odegrał sw ą rolę, gdyby był p rzebrany za 
sowę. P apuga spostrzegła go, postanow iła  się 
na nim  zemścić i odskoczyła, nagadawszy ca­
row ej tyle pochlebstw , ile wlazło. Ale w  
chwili, gdy m iała  w łaśnie w ydostać się z koła, 
zatrzym ała się, jakgdyby sobie coś przypo­
m niała, spojrzała poprzez ram ię na  form ali- 
stycznego księcia, przem ów iła do niego zu­
pełnie w  papuzim  tonie, z francuskim  akcen­
tem  i napuszyście: „H enri, H enri, H e n r i!“ 
skoczyła w  tłu m  i znikła. Jego królewska 
wysokość książę H enryk w ypadł z rów no­
wagi ; widział się zm uszonym  uśm iechnąć się 
dla obrony w łasnej, a  tow arzystw o niem ało 
się ubaw iło .u

T rzeba przyznać, że tęgie charak tery  teu - 
tońskie, k tóre piszą spraw ozdania z podróży 
dzisiejszego księcia H enryka, nie posiadają 
nic z lekkości tej francuskiej papugi. Niemasz 
ani jednej ludzkiej zalety, którejby nie spię­
trzyli n a  głowie swego bohatera.

O burzać.się  na  ten  ja rm ark  próżności nie 
m am y na tu ra ln ie  najm niejszego pow odu. 
Przeciw nie! Im  bardziej się bizantynizm  klas 
rządzących przy podróżach książąt wyszumi, 
tem  bardziej zm niejsza się niebezpieczeństwo 
kryjące się w tych podróżach. Daw ny książę 
H enryk podczas swej wizyty w  Rosyi, gdzie 
się m usiał dać naciągać przez papugi, ukar- 
tow ał pierwszy rozbiór Polski i okuł szyję 
pruskiej m onarchii w tę  obrożę, której ona 
już nigdy później nie m ogła i chyba nigdy 
nie chciała zrzucić. U gruntow ał on hegem o­
nię rosyjską, k tóra od tego czasu tak  nie­
zm ierne klęski przyniosła cywilizacyi eu ro ­
pejskiej. Ówczesną podróż księcia H enryka 
m ożna było brać tragicznie mimo jej kom i­
cznej strony zew n ętrzn ej; z dzisiejszą podróżą 
księcia H enryka m a się rzecz odw rotnie. Nie 
narobi ona szkody, jak  rów nież nie może 
przynieść korzyści. Politycznie je s t ona zu­
pełnie bez znaczenia i co do tego praw dopo­
dobnie ze wszystkich, którzy w tym  hałaśli­
wym spektaklu w spółdziałają, chyba tylko 
całkiem  głupi m ają  wątpliwości.

N atom iast pod względem ku ltu ralno-h isto - 
rycznym  nie je s t ona bez znaczenia. Czyż na 
to  dziew iętnaste stulecie przeżyło tyle prze­
w rotów  na każdem polu ludzkiej twórczości, 
aby pod pozorem  dyplom atycznej powagi 
działy się takie rzeczy, których w tak  p ro ­
wokującej nicości nie znało naw et dworskie 
życie ośm astego stu lecia? I jakże to możliwe, 
że z jednej strony wielka rzeczpospolita za­
m orska, z drugiej zaś „naród poetów  i m y­
ślicieli" zniżają się do tego rodzaju rzeczy? 
Czyż klasy rządzące tak  się już postarzały , 
że znowu weszły w okres dzieciństw a, n a tu ­
ralnie dzieciństwa pozbawionego zupełnie cza­
ru  niew inności i naiwności...

Pozostaw iam y tę ślizką kw estyę na  uboczu 
i zatrzym am y się tylko przez chwilę przy 
fakcie, że w łaśnie „naród poetów  i myślicieliu 
w  europejskich błazeństw ach ostatniego dzie­
sięciolecia, szczególnie zaś w  obecnych h a ła ­
śliwych w ystępach w Ameryce najw ybitn iej­
szą, a  zatem  najm niej ładną  rolę odgryw a. 
Z niemieckiej strony najczęściej rozpoczyna 
się hałaśliw e dęcie w  surm y, które jednak 
znajduje zwykle w śród innych narodow ości 
echo o wiele mniej głośne i często zdradza­
jące objawy przym usow ej grzeczności. Nie 
wiemy, czy paten tow ani patryoci nie m yślą 
nad tem  w  sam otnośc i; otw arcie jednak  wy­
znać tych kłopotów  patryotycznych nie m ają 
odwagi, zwłaszcza ci, którzy nie pozbyli się 
jeszcze wszystkich boleści orderow ych. Jest 
dość objawów, wskazujących n a  to , iż Y an- 
kesi um ieją zadowolenie swe z pow odu wi­
zyty księcia H enryka ham ow ać i że tym  ra ­
zem, jak  zwykle, hałaśliw e bębnienie i t r ą ­
b ienie załatw iane jest przez Niemców.

Dla wzmocnienia dum y germ ańskiej dobrze 
przeczytać dziś budujące uw agi o bonaparty- 
stycznych sztukach rządzenia, pisyw ane przez 
teutoóskich m oralistów , wówczas gdy po d ru ­
giej stronie R enu panow ało drugie cesar­
stwo. Zobaczy się tam  niem iecką teraźniej­
szość jak  w zwierciedle, a sąd m oralny o niej 
będzie gotowy. D yabła jednak  nie spostrzegą 
ludzie nigdy, chociażby naw et ich za kołnierz 
trzym ał. Szaleją, a gdy kiedyś nastąp i krach, 
wówczas siła tego krachu stać będzie w od­
w rotnym  stosunku do nicości tej komedyi, k tó­
rą  pogrzebie w  gruzach ku  w yzwoleniu cy­
wilizowanej ludzkości.

Przegląd społeczny.
Kraków. Z organizacyi robotników  k r a ­

w i e c k i c h .  W  sobotę dnia 8 bm . odbyło 
się w  lokalu stow . zawodowego krawców 
bardzo liczne zebranie robotników  żydow­
skich, n a  k tórem  tow . Matejko m ów ił o n a j­

nowszych przejaw ach ruchu  społecznego. 
N astępnie poruszono kilka spraw , odnoszą­
cych się do organizacyi.

Z o r g a n i z a c y i  r o b o t n i k ó w  k a -  
f l a r s k i c h .  O dbyte w niedzielę dnia 9 bm . 
zgrom adzenie kaflarzy zajm ow ało się spraw ą 
połączenia obu istniejących organizacyj. Po 
referacie tow. Matejki o celach i zadaniach 
organizacyi zawodowej i obszernej dyskusyi 
uchw alono jednogłośnie połączenie, przyczem 
członkowie stow. kaflarzy przystąpią zbiorowo 
do grupy miejscowej związku wiedeńskiego. 
O stateczną decyzyę odłożono do św iąt wiel­
kanocnych, w którym  to czasie odbędzie się 
zjazd związkowy w W iedniu. Uchwałę zap a­
d łą  pow itać należy z radością, jako zapowiedź 
intenzyw nej pracy organizacyjnej, która p rzej­
dzie do porządku dziennego nad  osobistą am - 
bicyą i nieporozum ieniam i. Zebranie zakoń­
czyło się om ów ieniem  stosunków  w arsz ta to ­
wych i zachętą przewodniczącego do wzma­
cniania organizacyi.

Krajowa kotnisya przemysłowa. Krajowa 
kom isya dla spraw  przem ysłow ych odbyła 
10 b. m. popołudniu  pod przew odnictw em  
m arszałka krajowego posiedzenie, na  którem  
dokonano w yboru dwóch wiceprezesów. P iew - 
szym w ybrano ks. A ndrzeja Lubom irskiego, 
drugim  posła Jana R o ttera . W  obszernej 
dyskusyi nad  reorganizacyą kom isyi, p rzem a­
wiali pp..- Rom anow icz, dr. Zgórski, F ranke, 
M erunowicz, Fiedler, dr. Benis, dr. R utow ski, 
Biechoński i dr. Stesłowicz. Ostatecznie uchw a­
lono :

1) w ybrać na podstaw ie obowiązująeego 
regulam inu s ta łą  sekcyę adm inistracyjną z 9 
członków łącznie z przewodniczącym , którym  
je s t z u rzędu szef departam en tu  przem ysło­
wego w ydziału krajow ego, ale tylko prow i­
zorycznie, póki p lan  reorganizacyi komisyi 
przez sekcyę organizacyjną przedłożony, nie 
zostanie p rz y ję ty ;

2) w ybrać kom isyę organizacyjną z 5 człon­
ków, którzyby opracow ali całą organ izację  
komisyi i odnośne zm iany regu lam inu :

3) dać tej komisyi te rm in  miesięczny do 
w ypracow ania elabora tu  z m otyw am i, roze­
słanie go w  druku  członkom komisyi i w nie­
sienie na  następnem  posiedzeniu komisyi.

W  końcu dokonano w yborów . Do sękcyi 
a d m i n i s t r a c y j n e j  w eszli: dr. Zgórski, 
F ra n k e , N aw ra til, G orgolew ski, W ezelak, 
D rewnowski, Sołtyński i Michalski. Do kom i­
syi o r g a n i z a c y j n e j  w eszli: dr. Benis, 
F iedler, ks. L ubom irsk i, dr. R u tow sk i, dr. 
Stesłowicz. Z urzędu należeć będzie członek 
w ydziału krajowego Rom anowicz.

W  końcu w ybrano delegatem  komisyi prze­
m ysłowej do sekcyi III (szkoły przem ysłowe)

W IL L IA M  M O R R IS .

WIEŚCI Z NIKĄD.
46)  —

XXII.
H a m p to n  C o u r t i  c h w a lc a  d a w n y c h  

c z a s ó w .
Płynęliśm y. Dick spokojnie sterow ał, K lara 

siedząc obok m nie, zachw ycała się jego m ę­
ską pięknością i poczciwą, niezm ierną dobro­
cią tchnącą tw arzą, ja  zaś patrzyłem  przed 
siebie — najpraw dopodobniej nie m yśląc o 
niczem. Im dalej płynęliśm y, tem  podobniej- 
szą w ydaw ała m i się Tam iza do tej, jaką 
p am ię ta łem ; z w yjątkiem  bowiem  nadbrze­
żnych okolic w  pobliżu Londynu, zeszpeco­
nych niezgrabnem i Cockney*)-willami, zam ie­
szkałem! przez bogaczy: giełdziarzy, bankie­
rów  itp . filistrów — ta  część Tam izy, k tórą 
Właśnie przebyw aliśm y, daw niej rów nież od­
znaczała się ogrom ną pięknością. Sunąc tak  
po zw ierciadlanej tafli wód, obram ow anej 
Przepyszną zielenią, czułem  się jakoby cudem  
przeniesiony w  daw ne dni m łodości, kiedy 
brałem  udział w  podobnych wycieczkach i 
zbyt byłem  szczęśliwym, by wogóle wierzyć 

istnienie nieszczęścia n a  świecie. 
Posiliwszy się  obiadem  w H am pton  Conrt, 

P °  kilkugodzinnem w ytchnieniu znów zna­
l i ś m y  się na  łodzi.

^ .‘UOockney: złośliwy przydomek dla londyńakiego

K ilkakrotnie próbow ałem  zastąpić Dicka 
przy sterze, na co on jednak  nie pozw alał — 
a  ja , praw dę mówiąc, byłem  zadowolony, że 
bez przeszkody mogę się napaw ać pięknością 
okolicy i gonić w łasne myśli. Dick zaś b a r­
dzo chętnie spełn iał to  zajęcie, gdyż był sil­
ny jak  koń, a ćwiczenie fizyczne spraw iało  
m u niezm ierną przyjem ność. Dopiero przy 
świetle księżyca zdołaliśm y go skłonić do za­
trzym ania  się w R unnym ede. T u  wysiedliśmy 
na brzeg, by znaleźć odpow iednie miejsce do 
rozbicia nam iotów . Tymczasem podszedł ku 
nam  starzec i pozdrowiwszy spy ta ł, czy ro z ­
glądam y się może za noclegiem —  w takim  
razie prosi nas do siebie. C hętnie przyjęliśmy 
gościnę. K lara pieszczotliwie u jęła go za rękę, 
jak  zw ykła obchodzić się ze starszym i ludźm i, 
czyniąc ogólne uwagi o piękności ubiegłego 
dnia. Starzec przystanął, spojrzał n a  nią i 
s p y ta ł:

— D opraw dy, tak  ci się bardzo podoba ta  
pogoda?

— N aturalnie — odparła  widocznie zdu­
m iona — a w am ?

— T ak sobie — rzekł lekceważąco. — P o ­
dobało m i się także, gdy byłem  m łodszy ; teraz 
w olałbym  trochę chłodu.

Nic nie odrzekła i szliśmy dalej w  milcze­
niu  i m roku, który tymczasem b y ł zapadł, 
aż u  podnóża wzgórza starzec zatrzym ał się 
przed parkanem  i otw orzył furtkę w iodącą 
do grodu. W eszliśmy tedy, a tuż przed nam i 
w yłonił się dom ek, migocący ośw ietlonem i o- 
kienkam i. Mimo niew yraźnego św iatła  księży­
cowego i bladych pobłysków  od zachodu, d o ­

strzegliśm y, że ogród był jednym  klom bem  
kwiatów, a  chłodna atm osfera wieczoru tak 
była przepojona cudow ną ich wonią, że wszyscy 
tro je przystanęliśm y mimo woli, K lara zaś, 
jak p tak  m ający rozpocząć śpiew, w ydała  ci­
chy okrzyk zachwytu.

—  Go się s ta ło ?  — spytał starzec dość 
zgryźliwie. — T u  niem a p s a ; chyba, żeś n a ­
stąp iła  na cierń i skaleczyła sobie nogę ?

—  Nie, nie, sąsiedzie — uspokoiła K lara. — 
Zachwycam się tylko, jak  tu  uroczo, jak  u ro czo !

— N aturalnie, że wcale je s t ładnie, lecz 
cóż tu  do podziw iania?

K lara zaśm iała się srebrzyście, a m y za­
wtórow aliśm y jej grubym , męskim  śm iechem .

— Nie będę się z wam i sp ierał —  rzekł 
nasz gospodarz — nie w a r to ; wejdźcie lepiej 
do dom u, a zjemy wieczerzę.

Żw irem  w ysypaną ścieżką, w śród kw itną­
cych róż, doszliśmy do dom u, gdzie nas w pró- 
wadzono do bardzo pięknego pokoju, zdo­
bnego w  kunsztow ną i bogatą rzeźbę.

G łów ną jednak  ozdobą było m łode, jasn o ­
w łose dziewezę, o szarych oczach —  tw arz, 
ręce i bose nogi zupełnie były opalone na 
słońcu. Odzież nosiła bardzo lekką i prostą, 
nie z ubóstw a, lecz z w łasnej chęci, jak  to 
zaraz poznałem , pom im o, że byli to  pierw si 
mieszkańcy c h a t ,  jakich spotykałem . —  
Dziewczyna leżała u  okna na  owczej skórze, 
lecz na nasz widok szybko się zerw ała, kla­
snęła w  dłonie i wybiegłszy na środek po- 
ko ju , poczęła tańczyć z radości.

— Heleno, tak się cieszysz z przybycia go­
śc i?  — spytał starzec-

Dziewczyna podbiegła doń tanecznym  k ro­
kiem i zarzuciwszy m u ram iona n a  szyję, 
rz e k ła :

— Tak jest dziadku, cieszę się i chcę, byś 
ty się także cieszył.

—  Dobrze, dobrze, cieszę się jak  m ogę. 
Lecz proszę siadać — zwrócił się do gości.

W szystko to  w ydaw ało m i się bardzo dzi- 
w nem , a jeszcze dziwniejszem w ydaw ać się 
m usiało m oim  przyjaciołom . Gdy gospodarz 
i jego w nuczka wyszli na  chwilę z pokoju, 
Dick, korzystając z sposobności, szepnął m i :

— Jeden z niezadow olonych, których je ­
szcze czasam i się napotyka. Pow iadają jednak , 
że daw niej byli oni praw dziw ą plagą społe­
czeństwa.

Starzec pow rócił, zanim Dick m iał czas 
dokończyć objaśnienia, a usiadłszy obok nas, 
w ydał w estchnienie z w yraźnym  zam iarem , 
aby obecni je  słyszeli. W  tejże jed n ak  chwili 
w niesiono kolacyę i n*e m ieliśm y czasu zaj­
m ow ać się starym  m rukiem . W szyscy z ape­
ty tem  zabraliśm y się do wieczerzy, a ja  za­
chwycałem  się  ponadto  wdziękiem  wnuczki.

P o traw y i napoje, jakkolw iek nieco różne 
od londyńskich, były  jednak  bardzo sm aczne. 
Mimo to  gospodarz z niezadowoleniem  p a ­
trzy ł n a  głów ny półm isek, pe łen  okuni i  
r z e k ł:

— H m , o k u n ie ! Przykro mi, m oi goście, 
że nie m ożem y w am  podać nic lepszego. Był 
czas, że m ożna by ło  poczęstować sm acznym  
kaw ałem  łososia z Londynu, ale teraz nędza 
nastała i złe czasy.

( f ią g  ćfalizy nastąpi).
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R ady szkolnej krajowej p. Ignacego D rew now ­
skiego.

Z literatury i sztuki.
Koncert Tow arzystw a muzycznego, który 

się odbył dnia 10 b . m ., należał do n a jlep ­
szych w tegorocznym  sezonie muzycznym, 
zarów no pod względem treści, jak  i wyko­
nania. P ią ta  sym fonia Beethovena, zaznaczyć 
należy, w ykonaną by ła  w  Krakowie po raz 
pierw szy w  całości. Epokowe to  dzieło, oble­
czone w szerokie kontury  symfonii, w ypro­
w adza n a  jaw  głęboko ukry te  wzruszenia, 
oddając je  czystej m owie dźwięku —  odsła­
n ia walkę i pasow anie się ducha ludzkiego. 
Jest to jakby zryw anie niewolniczych pęt, 
n iepoham ow any w ybuch żywiołowej siły, od­
dający prostym i środkam i w strząśnienia ludz­
kości, k tóre tw órca przeżył. To też spokojny 
tem at drugiej części zam ienia się przy po­
w tarzaniu  niem al w  groźbę, a sym fonia koń­
czy się pełnym  nadziei, potężnym , tryum fal­
nym  hym nem .

Mimo trudności w ystaw ienia tego rodzaju  
dzieła, w ypadło ono bardzo dobrze.

Drugi num er stanow iła  szlachetnym i rysa­
m i zakreślona kan ta ta  „AU’ an tico", oraz 
kapryśny, zręcznie obrobiony, zresztą dość 
zwykły walc —  oba u tw ory  w ykonane pod 
osobistym  kierunkiem  kom pozytora L. Kro- 
nenberga. P rogram em  nieobjęty n u m e r: solo 
n a  arfę, w ypadł sym patycznie, lecz w ypadłby 
lepiej, gdyby m łodziutka harfinistka, posiada­
jąca  spore środki techniczne — m niej prze­
sadnie cieniowała.

Zakończył „Rok w  pieśni ludow ej" No­
skowskiego — dzieło ze wszech m iar cenne. 
A utor w ybrał tem aty  w prost żywcem z ludu 
(w edług Kolberga), oblókłszy je  w bogate 
szaty instrum entacyi i chóru. Zazwyczaj o- 
p racow ania  tego rodzaju przyczyniają się do 
u tra ty  owej właściwej ludow i p rosto ty , w ła­
ściwego charak teru  ludowego. Skrom ne to 
dzieło, w  pysznem  opracow aniu Noskowskie­
go, nie tylko posiada w yraźny typ  swojski, 
lecz przeciwnie, nabra ło  tein wyraźniejszych 
cech muzyki ludowej, typow o narodow ej.

W ykonanie wykończone w  całości i szcze­
gółach, zarów no w  orkiestrze, chórach, jak  
i sola p. Sobolewskiej — oddaw ało w łaści­
wości ducha kompozycyi. Byłoby do życze­
nia, ażeby w ykonanie nie skończyło się na 
jednem  w ystaw ieniu i z tego rodzaju  u tw o ­
rem  szerszy ogół m ógł się też poznajomić.

K R O N IK A .
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y .  12 marca. 1333. 

Śmierć Władysława Łokietka. — 1365. Założenie uni­
wersytetu wiedeńskiego. — 1809. Rewolacya w Sztok­
holmie. — 1894. Proces o zabicie agenta prowoka­
cyjnego Mrvy w Pradze. — 1895. Pierwsze czytanie 
ustawy antyprzewrotowej w parlamencie niemieckim. 
Związek fabrykantów sukna i obuwia w Northampton 
(Amer. p ó łn ) wydala z pracy 250.000 robotników. — 
1897. Wybór 12 s o c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w  do 
parlamentu wiedeńskiego.

D z iś  w  t e a t r z e :  „Jarmark małżeński", krot. w 
3 a tach Jerzego Ohonkowskiego (popularne).

Czwartek: „Mały Eyolf", sztuka w 3 akt. H. Ibsena.
Sobota: „Don Car]03“, tragedya w 5 aktach Pr. 

Szyllora (gościnny wystąp M. Tarasiewicza)
Niedziela: „Kordyan", poemat dram. w 10 obrazach 

Jul. Słowackiego (gościnny występ M. Tarasiewicza).

gggF'' Ostatnia mowa posła Daszyńskiego 
o administracyi politycznej w  Austryi w yj­
dzie w tych dniach z druku w broszurze, 
po cenie 6 hal., z przesyłką 10 hal.

U prasza się o natychm iastow e zam ówienia 
celem  uregulow ania nakładu.

A dm inistracya  „N aprzodu . “

Wolność prasy w Austryi. „G azeta lwowska"  
ogłasza w jednym tylko numerze z dnia 11 marca 
2 9  wyroków konfiskacyjnych...

Duchy, pukające w głowy redaktorów „Sło­
w a polskiego". Ogłupianiu czytelników' i sze­
rzeniu zabobonów oddaje się „Słowo polskie", 
organ Jastrzębca Popław skiego, z  n iezw ykłą gor­
liw ością. W  ostatnim numerze znajdujemy tam  
artykuł jakiegoś pana M. S. o spirytyzm ie we 
Lwowie. P an  M. S. opow iada, że do zeszłego  
reku nie w ierzył w  spirytyzm, mimo, że oglądał 
„niebo gw iaźd ziste , które poucza nas, że nasza  
w iedza do tego, czego n ie znamy, stoi w  takim  
stosunku, jak  kropla do morza". Zeszłej zimy 
jednak poszedł na seans do jednego z przyjaciół 
i  poczuł obecność du ch a, po zimnym powiewie 
powietrza. (Bardzo w ygodny i tani sposób zw ła­
szcza w m iejscach, gdzie w ieją przeciągi!). Po 
chw ili zaś stała się rzecz „niezaprzeczalna i 
straszna": pana M. S. puknął ktoś lekko w czo­
ło, skutkiem czego pan M. S. krzyknął przera­
źliw ie, a co się dalej stało, to już n ie pamięta, 
a le  od tej chw ili sta ł się spirytystą.

W edle tego opisu w ystarczy zim ny pow iew  i 
puknięcie w głow ę redaktorów „Słowa polskie­
go", aby udowodnić istn ienie duchów. Że te du­
ch y  pukają chętnie w  głow y redaktorów „Sło­
w a", pochodzi zapewne stąd, że g łow y te, dzię­
k i swej konstrukcyi, są bardzo dobremi pudłami 
resonansowemi.

Uczony styl. W  artykule wstępnym  „Słowa 
polskiego" z dnia 11 m arca znajdujemy n a stę ­
pujące kw ieciste zd a n ie :

„N a zarzut tendencyjnej arystokratyzacyi za ­
wodu administracyjno-politycznego przez foryto-

N A P

w anie n a . wybitniejsze stanowiska elem entu ary­
stokratycznego, odpowiedział pan m inister soli­
styczną dyalektyką, której nie pow stydziliby się 
klasyczni nauczyciele tego kunsztu politycznego".

Ów pan, który popełnił ten  kunsztowny okres, 
jest zapewne w łaścicielem  kilku słowników w y­
razów obcych i uważa za szczyt uczoności prze­
pisywanie żywcem  ze  słownika tuzina najdziwa­
czniejszych w yrazów  w „Słow ie p o l s k i e m " .

Ruch ludności w  Krakowie w  czwartym  kwar­
tale roku 1 9 0 1 . W  październiku, listopadzie i 
grudniu zawarto m ałżeństw  w tej samej kolei 
m iesięcy 99 , 93  i 19 , urodziło się 4 0 5 , 2 2 8  i 
177 , umarło zaś 2 2 5 , 2 5 4  i 2 3 6 , z których n a ’ 
gruźlicę miejscowych 74  (zam iejscowych 6 1 ), za­
palenie płuc 7 0  (19), krup i błonicę 7 (16), 
koklusz 4 (0), szkarlatynę 37 (27), odrę 41
(5), tyfus brzuszny 5 (5), cholerę niem owląt 22
(6), gorączkę połogową 2 (1), udar mózgu 12 
(2), wady organiczne serca i naczyń 37 (18), 
nowotwory 21 (2 6 ) ;  śm iercią przypadkową zg i­
nęło 2 (8), samobójstw było 3 (0), zabójstwo 
1 (0). N ie było ani jednego przykładu śmierci 
z tyfusu wysypkowego, dysenteryi czy li czerwon­
ki, cholery swojskiej, zakażenia przyrannego i 
chorób przeniesionych ze zwierząt. B oczna cyfra  
śm iertelności ludności miejscowej (t. j. po w yłą­
czeniu obcych 19) 71 , a zatem  korzystna. W  szpi­
talach umarło 3 8 4 , a m ianow icie: w  szpitalu  
św. Ł azarza 2 2 3 , wojskowym 15 , św. Ludwika  
105 , w  innych i klinikach 41 .

W  ciągu całego roku 1901  zawarto m ałżeństw  
7 7 3  (najwięcej w  lutym —  134 , najmniej w  mar­
cu i grudniu —  po 19), urodziło się żywo dzieci 
3 1 3 4  (najwięcej w  styczniu —  4 2 9 , najmniej 
w e w rześniu 144), umarło osób 2 8 3 2  (najwięcej 
w  styczniu 2 6 8 , najmniej we w rześniu 2 0 2 );  
ogółem zmarło miejscowych 1 9 0 5 , obcych 9 27 , 
chrześcijan 2 3 0 1 , żydów 5 3 1 , w  szpitalach u- 
marło 1 5 3 2 , czy li nieco w ięcej, niż 5 4 %  ogółu 
zmarłych.

W  porównaniu do roku 1 9 0 0  zawarto w  r. 
1901 m ałżeństw  w ięcej o 2 1 , urodziło się mniej
0 2 0 3 , umarło zaś w ięcej o 76 . P rzew yżka ży­
wo urodzonych nad zmarłymi w yniosła w  czwar­
tym kwartale roku ubiegłego 95 , w  tym samym 
zaś kw artale roku poprzedniego 2 24 .

Ogółem przew yżka urodzonych nad zmarłymi 
w yniosła w 1901  roku 3 0 2 , w  roku zaś poprzed­
nim 5 8 1 . ~-

Prąd elektryczny, który jak wiadomo, może 
w kilku minutach okrążyć całą ziem ię, potrze­
buje w  G alicyi na przebycie przestrzeni z D ę­
bnik do Skaw iny t r z y d z i e s t u  g o d z i n .  Kto 
temu nie w ierzy, niechaj nada depeszę w  urzę­
dzie pocztowym w Dębnikach... U czynił to dnia 
7 bm. o godzinie 10  rano w  Dębnikach p. Ka­
sina W ojc iech , nadając depeszę do p. Jasiołka  
w Skawinie, donoszącą mu o samobójstwie syna  
w Krakowie. D epeszę doręczono p. Jasiołkowi 
dopiero w  sobotę 8 bm. o godzinie 4 popołudniu, 
tj. po 30  godzinach!

T elegraf w G alicyi funkeyonuje z szybkością  
w cale nie telegraficzną.

Przyjaciel krawców chrześcijańskich. Pan
Gustaw W eingriin przysyła nam następujące w e­
sołe sprostow anie: „Nieprawdą jest, jakobym był 
na zgromadzeniu krawców „totumfackim złodziej­
skiej kliki" — natom iast prawdą jest, że na zgro­
madzeniu byłem w charakterze przyjaciela kra­
wców chrześcijańskich. N ieprawdą jest, jakobym  
był notorycznym krym inalistą —  natom iast pra­
wdą jest, że krym inalistą n ie jestem  i n igdy nie  
byłem , a w ięc i „notoryczność" w  tym wypadku 
odpada. Nieprawdą jest, jakobym się podawał za  
współpracownika „Głosu narodu", albowiem za  
takiego nigdy i nigdzie się n ie podawałem".

Pan W eingriin nazyw a się „przyjacielem kra­
wców" dlatego zapewne, że nie płaci rat za 
pobrane na kredyt spodnie.

Krajowa rada górnicza. W ydział krajowy 
zw ołał na dzień 22  b. m. na godz. 10 rano po­
siedzenie krajowej rady górniczej. N a porządku 
dziennym sprawozdanie z czynności górniczych  
w ydziału krajowego w  roku 1 9 0 1 , w  zakresie 
spraw szkolnych, przem ysłowych i badań nauko­
w ych oraz sprawozdanie kom isyi znawców, o 
proponowanem ubezpieczeniu motorów w iertni­
czych

Towarzystwo wydawnicze we Lwowie od­
było dnia 10 bm. w alne zgromadzenie. Przedło­
żone sprawozdanie zaznacza, że towarzystwo w y ­
dało w roku ubiegłym  25  nowych prac, a przy­
jęło 9 na skład komisowy. Autorom wypłacono 
8 .9 1 3  koron. K oszta w ydawnictwa w ynosiły w  
1901  roku 2 4 .0 0 0  K. Sprzedane w ydawnictwa  
dały 1 5 .5 0 6  K. Po udzieleniu dyrekcyi absolu- 
toryum z rachunków, wybrano ponownie dotych­
czasow ych członków dyrekcyi.

Rozpisanie robót budowlanych i dostaw. 
C. k. kierownictwo budowy w e Lwow ie, ulica  
Batorego 1. 1 2 /1 4 , rozpisuje roboty budowlane
1 dostawy z powodu budowy c. k. kolei-państwo­
wej Lwów  - Sambor - granica w ęgierska z  term i­
nem do w noszenia ofert na dzień 4  kw ietnia  
1 902 , godz. 12 w  południe. B liższych  wyjaśnień  
zasiągnąć można w c. k. k ierow nictwie budowy 
we Lwowie, ul. Batorego 1. 1 2 /1 4 , oraz w Izbie  
handlowej i  przemysłowej w  Krakowie.

Bankructwo chrześcijańskiej spółki handlo­
wej w  N. Sączu. P rzed kilku la ty , po rozru­
chach antysem ickich, założono w N . Sączu t. zw. 
„chrześcijańską spółkę handlową", która miała 
za zadanie popieranie przem ysłu „chrześcijań­
skiego". Do spółki tej wciągnięto w ielu  tamtej­
szych obyw ateli, którzy jako członkow ie złożyli 
znaczne udziały. W krótce okazało się, iż  spółka

nie tylko się nie rozw ija , ale szybko dąży do 
upadku. D otychczasow y bilans spółki wynosi już  
4 0 0 0  K deficytu , ta k , iż  udziały członków na­
leży  nważać za  stracone. Zachodzi przytem po­
w ażna obawa, że straty w  rzeczyw istości są o 
w iele w iększe, wobec czego członkow ie prócz 
przepadłych udziałów będą prawdopodobnie zmu­
szeni dopłacić jeszcze  w iększe sumy celem  po­
krycia strat.

Żywcem spalona. Donoszą nam z N. Sącza: 
Onegdaj zaszed ł tu straszny wypadek, którego 
ofiarą padło życie ludzkie. M ianowicie służąca  
w  piwiarni na Załubinczu, chciała podsycić ogień  
w piecu naftą. Zaledwie jednak zb liży ła  się z 
bańką nafty do ognia, nafta zapaliła się i eks­
plodowała z taką siłą, iż  w szystkie szyby w yle­
ciały z okien. Biedną służącą objęły w jednej 
chw ili płom ienie, zam ieniając ją  w żyw ą pocho­
dnię. N ieszczęśliw a z przerażającym krzykiem  
w ybiegła na ulicę, gdzie w reszcie przechodnie 
po kilku minutach stłumili na niej ogień. W sze l­
ki ratunek okazał się jednak bezskutecznym . Ca­
ły  prawie tułów  nieszczęśliw ej był spalony; z 
ciała zw isały  popalone strzępki. Po kilku godzi­
nach niew ysłow ionyeh m ęczarni służąca umarła. 
Nadmienić należy, iż  nafta, która stała się przy­
czyną katastrofy, była źle rafinowana a wskutek  
tego łatwo zapalna.

Metropolita i ruscy studenci teologii w  Wie­
dniu. Do „Hałyczanyna" piszą z W iednia pod 
datą 5 b. m .: Ksiądz metropolita, wracając pó­
źniejszym  wieczorem z konferencyi biskupów, za­
szczycił odwiedzinam i obecną siedzibę ruskich  
teologów  Barbareum. Metropolita zapytyw ał stu­
dentów, czy chcą wracać do Lwowa.

Zapewniono go, że  pow rócą, jeże li rozkaże. 
W obec tego metropolita doradzał w szystkim  tym, 
którzy poskładali już kursowe egzam ina, aby na 
następny kurs w racali do Lwowa, „ponieważ jest  
nadzieja , że zbliżający się kurs zastanie w szy­
stkich teologów w  lwowskiem  seminaryum". Me­
tropolita dodał jeszcze, że  będzie w  m inisterstwie  
oświaty, dokąd senat odesłał swoje uchwały. Zda­
je  się, że senat postanowił odpowiadać na pisma 
ruskie po rusku , a oprócz tego zgodził się je ­
szcze na inne ustępstwa.

N a w ykłady ks. prof. F iałka mogą studenci 
nie zapisywać się w  tym kursie, na przyszły  
zaś rok habilitować się będzie na katedrę histo- 
ryi cerkwi ks. dr. Juryk. „Składajcie tylko egza­
miny, zakończył metropolita i  w racajcie do Ga­
licyi" .

Defraudacye kolejowe. Z Tarnopola donoszą, 
że w ykryto tam znaczną kradzież, popełnianą  
od dłuższego czasu przez trzech tam tejszych  
przedmieszezan z wozów kolejowych na szkodę 
rozmaitych przem ysłow ców  galicyjskich.

Co to są akademicy? Na ten tem at w ygło­
sił kazanie 31 grudnia z. r. ksiądz B łażej S to -  
p a we w si Głogowie pod Bzeszowem , z  okazyi 
pobytu w  tej miejscowości kilku akademików, 
którzy na zebraniu towarzyskiem  w yjaśniali mło­
dzieży rzem ieślniczej znaczenie wypadków wrze- 
śnińskich i zbierali składki na ofiary gw ałtów  
pruskich. Księdzu Stopie mocno się to nie podo­
bało i chcąc na przyszłość uchronić sw ych po­
czciw ych parafian od w pływ ów  takiej „anarchi­
stycznej" i „przewrotowej" propagandy, z am­
bony, pełen n am aszczen ia , *grom ił brać akade­
micką, jalco nieuków, półgłówków itp., którzy w  
serca spokojnych obywateli chcą zaszczepić jad  
rew olucyi (o h !).

Eozżaleni akademicy rzeszow scy w nieśli z t e ­
go powodu do biskupa Pelczara zażalenie, które 
spoczęło na dnie biskupiego k osza , gdyż d o  
d z i s i e j s z e g o  d n i a  nie otrzym ali na nie ża ­
dnej odpowiedzi.

Z bagienka autonomisiów przemyskich. Do
notatki zamieszczonej pod powyższym  tytułem  
otrzymujemy od p. Pinkasa Bergera następujące 
wyjaśnienie: N ieprawdą jest, jakobym  posiadał 
dwie budki, poddzierżawione od Nuchema Tan- 
nenbauma. Posiadam tylko jedną budkę, którą i 
otrzym ałem w dzierżawę od magistratu i czynsz 
dzierżawny płacę za nią m agistratowi od lat 
szesnastu.

Statystyka księży, zakonników i zakonnic.
W edług statystyki urzędowej jest na całym  św ię­
cie 2 5 1 .5 1 0  w yśw ięconych księży katolickich, 
1 0 9 .0 4 9  zakonników i 4 5 7 .6 6 0  zakonnic. W  A u­
stryi mamy 1 7 .5 5 4  księży katolickich, 8 .8 7 6  za ­
konników i 2 1 .0 5 9  zakonnic. Statystyka ta  je s t  
o ty le niedokładna, że ostatnim i czasy ubył z A u­
stryi ks. P i e c h o t a ,  ścigany za kradzież i  mor­
derstwo.

R yzyko górnika. W  poniedziałek rano spadły  
w ęgle w szybie „Jakóba" kolei północnej w Za­
robku w  Polskiej Ostrawie i potłukły górnika  
T o m a n a  tak silnie, że  zm arł na szachcie, za ­
nim go do szpitala odwieziono. Toman zostaw ił 
młodą żonę przy nadziei.

W  sobotę w ieczór zaś na hałdzie na tym  sa­
mym szybie, przy w ysypywaniu kamieni przysy­
pano wdowę Bomanową, w skutek czego doznała 
złam ania nogi w  dwóch miejscach. N ieszczęśliw a  
je s t wdową po m aszyniście Eomanie, dostaje 12 
koron m iesięcznej pensyi, z czego musi w yżyw ić  
czworo drobnych dzieci. Chodziła w ięc na hałdę 
zbierać „opukę", to je s t  odpadki w ęgla, znajdu­
jące  się m iędzy kamieniami.

Eksport Austryi do Rosyi. Austryacko-rosyj- 
ski konsulat generalny w W arszaw ie w ysła ł do 
W iednia na życzenie ministra Gołuchowskiego 
urzędnika swego, Kazim ierza Pola, celem pou­
czenia przemysłowców austryackich o środkach, 
zapomocą których możnaby rozwinąć handel z

Bosyą. Onegdaj odbyło się w tej sprawie zw o­
łane przez austryacko - rosyjski zw iązek handlo­
w y zgromadzenie przemysłowców, na którem p. 
Pol przem awiał o stosunkach handlowych w  Ro- 
syi. Z aznaczył on, iż  zadaniem jego jest zwrócić 
uwagę na niezw ykle korzystne warunki, jakie  
obecnie nastręczają się dla eksportu austrya- 
ckiego. W  ciągu la t stały się kraje polskie pod 
zaborem rosyjskim ważnym  rynkiem zbytu, który  
jednak zmonopolizowany został przez Niemców, 
a to z  tego powodu, ponieważ przem ysł austrya- 
cki zanadto mało znany je s t w  Bosyi. Pochodzi 
t© stąd, że przem ysłow cy austryaccy nie w ysy­
łają sw ych agentów  do Bosyi, ograniczając się 
w przeważnej części tylko dó korespondencyi, 
która nie posiada prawie żadnej wartości. W  •-  
statnim czasie w skutek wypadków p o l i t y c z n e j  
n a t u r y  n a s t ą p i ł  z w r o t .  Przem ysłowiec ro­
syjski niechętnie kupuje u Niemców, w  Austryi 
zaś kupować n ie może, a to dlatego, ponieważ 
nie pozostaje z przemysłowcami austryackim i w  
.bliższym związku. Mówca zakończył wezwaniem, 
by przem ysłowcy w ykorzystali nadarzającą im się  
obecnie sposobność.

Nad odczytem w yw iązała się żyw a dyskusya, 
w której podniesiono konieczność założenia w  
W arszaw ie agencyi, któraby m iała za  zadanie  
informować odbiorców w  państwie rosyjskiem o 
artykułach austryackich, informować przem ysłow­
ców w Austryi o stosunkach handlowych w B o­
syi, w ogóle popierać eksport austryacki w szelk i­
mi sposobami.

W  sprawie tej ma odbyć się ponowne zgro­
madzenie przemysłowców, celem pow zięcia osta­
tecznych uchwał.

Długoletnia defraudacya w banku dyskonto­
wym w  W arszaw ie została obecnie świeżo w y­
krytą. N a razie skonstatowano brak 15 tysięcy  
rubli. Zdefraudowana jednak suma ma wynosić  
około 5 0 .0 0 0 . Urzędnik, który się defraudacyi 
przez długie lata  dopuszczał, od paru dni nie  
pokazyw ał się w biurze.

Kary za pomoc dla Wrześni. D zienniki po­
znańskie donoszą, iż  policya pruska w ynalazła  
nowy sposób prześladowania ludności polskiej, 
nakładając kary sądowe na osoby, zbierające o- 
fiary na W rześnię, pod pretekstem, że uznaje to 
za agitacyę wielkopolską. Paru w łościan z Bę- 
dzimirowa, którzy, zebraw szy pomiędzy sobą pe­
wną kwotę na wrześniaków, przesłali ją  do „Ga­
zety  Grudziądzkiej", otrzymało mandaty karne 
p« 5 marek. B ęka w rękę z  policyą idą sądy. 
W  Krotoszynie sąd okręgowy skazał p. Klem cza- 
ka na 20  marek kary i  koszta za zbieranie da­
tków na W rześnię.

Skutki trzęsienia ziemi. Z Szem achy dono­
szą, iż  w  ostatniem trzęsieniu ziem i padło jego  
ofiarą 126  m iejscowości z  9 0 8 4  domami, z któ­
rych 3 4 9 6  leży  całkowicie w  gruzach. Nadto 
zniszczyło trzęsienie ziem i 4 1 5 3  zabudowań go­
spodarskich, 11 kościołów (cerkwi), 41 m ecze­
tów i kilkanaście fabryk. Z ludzi 26 zginęło na 
miejscu a 60  je s t ciężko ranionych.

Rusini amerykańscy przeciw Rzymowi. Mię­
dzy Businami zam ieszkałym i w Am eryee a Rzy- 
mem w ybuchł konflikt, który najprawdopodobniej 
doprowadzi do zerwania przez Rusinów unii z 
Bzymem. Powód do tego konfliktu jest następu­
ją cy : Rzymska Congregatio de p ropaganda  fide  
(kongregaeya dla rozszerzania wiary) w ydała roz­
porządzenie, nakazujące, ażeby żeniący się R u­
sini brazylijscy składali uroczyste przyrzeczenia, 
iż przyszłe sw e dzieci w ychow yw ać będą t y ł k a  
w o b r z ą d k u  ł a c i ń s k i m .  Rozporządzenie 
to, mające na celu zlatynizowanie unitów, w y­
w ołało  wśród Rusinów żyw e poruszenie, które 
wreszcie doprowadziło do otw artego wystąpienia  
przeciw Rzymowi.

Am erykański organ ruski „Swoboda" zamie­
szcza w tej sprawie obszerny artykuł p. t. „Po­
wiedzmy sobie prawdę w oczy", w którym w y ­
stępuje ostro przeciw Rzymowi i rzuca h a s ło : 
„ P r e c z  z R z y m e m ! "

„Swoboda" p isze: „Niedawno zawiadomiono
nas, że Rzym przyrzekł odw ołać dzikie rozpo­
rządzenie „K ongregacyi dla rozszerzania w iary", 
ż e  rozporządzenia tego nie można nazwać ina­
czej, jak tylko dzikiem, rzecz jasna, żm uszać  
ludzi, aby się w yrzekali sw ych rodzonych dzieci 
(które się dopiero mają urodzić), aby się w y ­
rzekali obrządku sw ego i narodowości w  sw ych  
potomkach —  tego nawet T atarzy z nami nie 
robili... Rzym żąda, by  Rusini w yrzekali się  
sw ych dzieci, —  ten sam Rzym, który Rusinom  
nigdy, nigdzie i w niczem nie dopom ógł, lecz 
przeciwnie szkodził" . W  dalszym ciągu zaznacza 
artykuł, iż Rusini n igdy nie umieli wskazać na 
w łaściw ych inicyatorów nieprzyjaznej wobec nich 
polityki W atykanu, iż winę tej polityki sk ładali 
na podrzędne osobistości zamiast na Rzym. „Tak  
np. w szystk ie nasz obrządek krzyw dzące rozpo­
rządzenia, które w ychodziły  z Rzymu, p rzyzw y­
czaili się R usini przypisyw ać Polakow i, Ledó- 
chowskiemu, zapominając o tern, że i Ledóchow- 
skiego w Rzym ie nie by ło , a polityka Rzymu  
była  zawsze jednaka".

W ykazaw szy dalej bezskuteczność w szelkich  
próśb zanoszonych do Rzymu, którego celem  
je s t  ty lk o  zlatynizo wanie Rusinów, „Swoboda" 
p isz e :

„Czas już przestać być niewolnikami, czas już 
wskazać publicznie na przyczynę naszego g łu ­
piego położenia i zaw ołać: „ P r e c z  z R z y *  
m e m “ .

K w estyę, w jaki sposób ukształtow ać stosunki 
kościelne wśród Rusinów po zerwaniu z Rzymem, 
rozwiązuje „Swoboda" w następujący sposób:
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„W iem, że moskalofile mają już gotow ą re­
ceptę. Oni doradzają nam przyjęcie carosławia. 
A l e  t e g o  ż a d e n  u ś w i a d o m i o n y  R u s i n  
n i g d y  n i e  z r o b i .  W iara, opierająca się na 
S o ł d a t a c h ,  n a h a j  c e  i a r e s z t a c h ,  n i e  
m o ż e  b y ć  w i a r ą  c h r z e ś c i j a ń s k ą ,  my 
zaś chcemy być chrześcijanami. Możemy być n i­
mi bez opieki' nie tylko papieża, lecz także sy ­
nodu. N ie u obcych więc powinniśmy szukać 
pomocy, my winniśmy stanąć o w ł a s n y  e h  
s i ł a c h 1*.

W  tym  celu proponuje artyku ł zw ołanie ogól­
nego zjazdu księży i delegatów ruskiej cerkwi 
w Stanach Zjednoczonych i w Kanadzie. Zjazd 
ten powinienby odbyć się w Pensylw anii stara­
niem „Towarzystwa ruskich cerkiewnych gmin" —  
i  o icya ln ie  zerwać z Rzymem.

D zienniki ruskie w Galicyi przedrukow ały tę 
odezwę dosłow nie, pochwalając w ystąpienie R u ­
sinów amerykańskich.

Dyrektor policyi przed sądem. Od paru dni 
tuczy się w  Lyonie niezw ykle sensacyjna spra­
n a  przeciwko byłem u szefow i policyi w  tern m ie­
ście Meyerowi. Przypominamy, iż w  roku zeszłym  
z racyi udzielenia mu dymisyi donosiliśmy o n ie­
których szczegółach tej afery, przypominającej 
raczej fantastyczny romans kryminalny, niż rze­
czywistość. Meyer został zasuspendowany w  mar­
cu r. z., ponieważ w czasie jego choroby prze­
konano się, iż  utworzył on za  pomocą całego sy­
stemu mikrofonów, połączenie swego biura z biu­
rem prefekta (starosty)' oraz jego prywatnem  
mieszkaniem, przez co m ógł po otworzeniu szu ­
flady, w  której ukryty był odpowiedni aparat, 
podsłuchiwać w szystkie rozmowy i robić z nich  
Użytek dla swoich prywatnych celów. Prócz te ­
go akt oskarżenia zarzuca M eyerowi szereg ła ­
pówek i defraudacyj. Korzystając ze swego sta­
nowiska i wpływu w prefekturze, który umiał 
sobie zjednać przeb ieg łością , w yrabiał on dla 
swych protegowanych różne roboty rządowe. Tak  
koncesję na budowę nowego gmachu policyjnego 
otrzymali bracia Lombard, od których Meyer miał 
otrzymać za pośrednictwo 7 1 ,8 1 5  franków. P rzy­
najmniej w  papierach pośmiertnych Eugeniusza  
Lombard znaleziono podobną pozycyę dla dyr. 
Meyera bez w yszczególnienia w szakże, z jakiego  
Powodu mu ją  wypłacono. Faktem  jest, że budo­
wa w ypadła o parękroćstetysięcy franków dro­
żej, n iż dokonane przedtem obliczenia. Koszta 
jednego z  pawilonów oszacowali eksperci na
1 5 1 .0 0 0  f r . , podczas gdy bracia Lombard w y­
staw ili go za sumę 2 6 3 .0 0 0  fr. Meyer co do 
tego punktu zezn a ł, iż  pobrał od pow yższych  
przedsiębiorców tylko 2 0 .0 0 0  fr. i to tytułem  
pożyczki. Co do skryptu, znalezionego u Lom- 
barda, tw ierdzi, że ów przedsiębiorca prawdopo­
dobnie w staw ił taką fałszyw ą pozycyę do swych  
rachunków, aby zamaskować w łasne zyski, ścią­
gnięte na skarbie. Prócz tego Meyer stoi pod 
zarzutem zdefraudowania pewnej sumy z kas po­
licyjnych, znajdujących się w  jego zawiadywaniu, 
oraz dostarczania materyałów pewnemu rewolwe­
rowemu pisemku hum orystycznem u, żyjącemu z 
pisywania paszkwilów na różne osoby. Jak w i­
dzimy litania ośkarżeń d ługa, świadków mnóstwo 
ta k , iż  rozprawa potrwa jeszcze zapewne parę
dni.

2 klerykalnych organizacyj „robotniczych1*. 
W jednym  z ostatnich numerów naszego bratnie­
go organu w łosk iego „A vanti“ tow . Badaloni 
daje ciekaw y szkic rocznej działalności utworzo­
nych przez klerykałów  pseudo-robotniczych orga­
nizacyj. Miarodajnym czynnikiem przy zakłada 
bili tych stowarzyszeń b y ł dla k lerykałów  za­
miar przeciwstawienia socyalistycznym  organiza­
cjom  stowarzyszeń konkurencyjnych. Od sam ego 
Początku te  klerykalne zw iązki sta ły  zaw sze po 
stronie posiadaczy, a ich głów nem  zadaniem było  
dostarczanie strejkbrecherów.

W  ten sposób „działali" podezas strejku ro­
botników w ęglow ych w Gsnui, w czasie strejku  
-robotnic zajętych przy uprawie ryżu i t. d. Kie- 
dy robotnicy rolni oświadczyli w Bonferrara, 
że nie będą pracowali dla w yzyskującego ich 
obszarnika, wówczas proboszcz w iejski sam sta­
nął do młockarni i sortow ał słom ę. Zorganizo­
wani robntnicy uczcili to zdarzenie pieśnią, w 
której słow o paglia  (słoma) często rym ow ało  
się z canaglia . Badaloni pisze dalej, iż ta lekcya  
biegłości i pokory chrześcijańskiej w las nie 
Poszła... D ziesiątki lat antyklerykalnej propa­
gandy nie dokonały tego, co klerykalne związki 
ntobotnieze" na służbie kapitału. K lerykali sami 
otwierali robotnikom oczy na w yzysk  i ucisk. 
Kiedy robotnik rolny w idział k lerykałów  we 
drogim  sobie obozie, jako pachołków  obszarni­
ka, spadały mu z oczu łu sk i, których dotąd 
żadne przedstawienia, żadna logika zedrzeć nie 
mogły.

W e w si Polezine pewien tow arzysz objaśniał 
ba zgromadzeniu słow a św. Joachima: „O w y,
bogacze, pozwalacie, aby mole żarły wasze szaty, 
Podczas gd y  wasza służba chodzi nago“ . Z tego  
Powodu m iejscowy ksiądz w ypow iedział w k o ­
ściele kazanie, w  którem grom ił śm iałka. N agle 
borwał się pewien starzec z tej gm iny i zawo- 

„Dzieci, tam na ambonie niema naszego  
Pfoboszeza, toć to szatan! Precz stąd!"  Lud ru- 
8zJ ł  się i za chw ilę kościół b y ł pusty . W  m ie­
ścinie Cora rozwiązało się bractwo różańcowe, 
a połow ę jego funduszów przeznaczono na zw ią­
zek zawodowy, drugą połow ę na organ partyjny, 
yzłonkow ie tego bractwa zarządzili nadto sk ładkę  
1 o k u p ili  opustoszałą kaplicę na zgromadzenia 
s° cyalistyezne.

Zupełną słuszność trzeba przyznać papieżowi, 
że zakazał „katolickiej demokracyi** dalszej ro­
boty.

Rozstrzelanie pułkownika w  cytadeli w ar­
szawskiej. „Czas" donosi, że po W arszawie krążą 
w ieści, iż w podwórzu cytadeli został rozstrze­
lany dnia 7 b . m. o godzinie 8  i-ano pułkow nik  
Grimm, pomocnik generała Puzyrew skiego za to, 
że od 10 lat sprzedaw ał Niemcom dokumenty, 
dotyczące obrony i m obilizacyi. N a ślad zbrodni 
trafiono przed paru miesiącami, ale pozostawiono 
Grimma na urzędzie, otoczyw szy go  całą siecią 
czujnych oczu. Przed trzema dniami miano uzy­
skać zupełny dowód winy. Przy rew izyi znale­
ziono też w iele papierów, kompromitujących 
w ielu dostojników w ojskow ych, noszących na­
zw iska niem ieckie. Między inuemi znaleziono listę  
tych  generałów  rosyjskich, których ewantaulnie 
możnaby przekupić.

W szystk ie te  pogłoski, podane przez „Czas", 
źródło jak  wiadomo bardzo mętne, wym agają  
jeszcze potwierdzenia.

Z powodu bicia Świń omal że nie przyszło 
w sobetę do niepokojów w  Morawicy obok B ie­
lan. Chłopi przyjęli n iechętnie komisyę urzędo­
wą, która przybyła wraz z weterynarzem, g łó ­
w nie z  tego powodu, że odszkodowanie za  w y­
bite św inie m ieli dostać dopiero po kilku m ie­
siącach. Do zaburzeń jednak nie przyszło ża­
dnych. Pobito tylko niejakiego Kuobla, faktora  
W ielow ieyskiego, który przybył za  komisyą dla 
zakupna mięsa.

Żądanie chłopów, aby pieniądze za w ybite  
św inie wypłacono zaraz, jest zupełnie uzasadnio­
ne. W ładze powinny zrozumieć, że dla biednych  
ludzi kilkum iesięczna zw łoka jest dotkliwą stratą.

Na lwowskim głównym dworcu kolejowym
odkryto defraudacye, popełniane przez asystenta  
Maryana W ójcikiew icza, zajętego przy kasie oso­
bowej. P opełniał on defraudacye w ten sposób, 
że sprzedawał b ilety nie z  „ternionu" lecz z  za ­
pasów. P rzyznał s ię ,  że w  ten sposób zabrał 
9 0 0 0 — 1 0 0 0 0  koron. Za te pieniądze prowadził 
życie w esołe, grał w  karty.

Samobójstwo żołnierza, z N. Sącza donoszą 
n am : W  czwartek dnia 6 bm. odebrał sobie ży ­
cie w ystrzałem  z karabinu, w  zaroślach nad K a­
mienicą, żołnierz stojącego tu załogą pułku obro­
ny krajowej. Ciało samobójcy leżało trzy dni w  
zaroślach, dopiero w  niedzielę 8 bm. popołudniu 
znalazł je  przypadkowo tam tędy przechodzący 
w łościanin. Przyczyną samobójstwa była o b a ­
w a  p r z e d  k a r ą .

Prześladowanie prasy polskiej w  zaborze 
pruskim. W eszło  już w zw yczaj u w ładz pru­
skich, iż  każdemu skarżącemu się lub piętnują­
cemu łotrostwo jakiegoś urzędnika hakatysty w y­
tacza się proces o obrazę funkcyonaryusza rzą­
dowego. Tak było z Oźminą z Ojrzanowa, który 
wraz z innymi włościanam i w niósł skargę do re- 
gencyi bydgoskiej na nauczyciela. A le ze szcze  
gólną zajadłością trapi w  takich wypadkach pru- 
sactwo procesami prasę, chcąc ją  zmusić do m il­
czenia. Obecnie w ytoczyły w ładze pruskie p r o ­
c e s  b r a t n i e m u  o r g a n o w i  a  a s z j e m u ,  k a ­
t o w i c k i e j  „ G a z e c i e  R o b  o t n i  c z e j “, też  
o obrazę nauczyciela, ponieważ nawołując do 
składek na pomoc prawną dla Hetmanów wydru­
kowała ich list, z opisem pobicia chłopca za to, 
że „nie umiał dobrze po niem iecku na mapie od­
powiadać" — opisem, świadczącym , iż nauczy­
ciel dla obezwładnienia chłopca przygniótł go 
kolanem, poczem chłopiec dostał strasznych w y­
miotów.

S łow em , zam iast ścigania winnych, ściga się 
tycli, którzy ich demaskują.

D o  s z a n o w n y c h  w ła ś c i c ie l e k  r e a ln o ś c i  m . 
K r a k o w a . W  myśl postanowienia powziętego /na 
wiecu kobiecym z d. 2 marca b. r. kobiety przy nad­
chodzących wyborach do rady miejskiej nie będą za- 
wiązywałyjosobnego komitetu przedwyborczego kobie­
cego, a natomiast współdziałać mają w ogólnych ko­
mitetach wyborczych. Wobec powyższeg) zwracamy 
uwagę szanownych wyborczy* Koła II., t. j. właści­
cielek realności, że we środę, t. j. 12 b. m., odbędzie 
się w sali rady miejskiej o godz. 7 wieczorem przed­
wyborcze zgromadzenie właścicieli i właścicielek realno­
ści m. Krakowa. O liczny współudział kobiet wybor­
czyń prosimy. W imieniu komitetu wiecowego:

M arga Siedlecka. K azim iera  Bujw idow a.
Z T o w a r z y s tw a  l e k a r s k ie g o .  We środę 12 

b. m. o godz 6 wieczorem w sali Kopernika (Colle­
gium novum) odbędzie się nadzwyczajne posiedzenie 
Towarzystwa lekarskiego, na którem dr Bier mówiC 
będzie: „O zadaniu lekarza szkolnego". Wykład zaś 
prof. Wicherkiewicza p. t. „Wpływ szkoły na rozwój 
chorób Ocznych" odbędzie się w niedzielę dnia 16 
marca o godz. 4 po południu w auli Uniwersytetu 
(Collegium novum).

K o n c e r t  I g n a c e g o  F r ie d m a n n a  odbędzie 
się w piątek d. 14 marca b. r. w sali hotelu Saskie­
go. Program obejmuje 1. Bach-Tausig: Toccata i Fuga 
D-moll. 2. Heller: 4 Preludes. 8. Brahms: Waryacye 
na temat Paganiniego I. i II. zeszyt. 4. Chopin: No- 
otume, Etudes, C-moll, Ges-dur, Cis-moll, Preludes 
D-moll; Żeleński: Humoreska; Szopski: Melodya; 
Paderewski: Krakowiak; Chopin: Polonez As-dur. 
5. Schumann: Des Abends, Grillen, Warum? Ende 
vom Lied. 6. Auber Liszt: Tarantella z Niemej z Por- 
tici. Początek o godz 7 ‘/3 wieczór.

O b w ie s z c z e n ie  l i c y t a c y i .  C. k. galicyjska dy- 
rekcya dóbr państwowych oddział I. we Lwowie ogła­
sza sprzedaż około 40.000 m. kubioznyoh drzewa u- 
żytkowego, oraz wydzierżawienie parowego tartaku w 
Starzawie obok Chyrowa, z terminem do wnoszenia 
ofert na dzień 3 kwietnia 1902 do c. k. dyrekcyi gal. 
dóbr państwowych, oddział I  , we Lwowie, przy ul. 
Kopernika L 20 Bliższych informacyj udziela Izba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie ___________

G a b ry elsk i (Krzysztofory —  Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w  A ustryi 
fabryki P etrof z m echaniką angielską po 500, 
w iedeńską po 800 zir.

Baczność asesorowie sądu przemysłowego
w Krakowie!

Podpisany zarząd zaw iadam ia niniejszem 
członków Stow. asesorów  przem ysłow ych w 
K rakow ie, że d r u g i  w y k ł a d  tow . dra 
D r o b n e r a  n a  te m a t:  „O postępow aniu
przed sądam i przem ysłow ym i", odbędzie się 
w p i ą t e k  14 m a r c a  o g o d z .  7 */2 w i e ­
c z ó r  w lokalu Związku Stow. robotn. (Mały 
Rynek 6, II. piętro). Zarząd wzywa asesorów 
do jak  najliczniejszego udziału w wykładach.

Zarazem  zw raca się uwagę, że płacenie 
wkładek, oraz przyjm ow anie now ych człon­
ków do Stow . asesorów  przem ysłow ych od­
byw a się w  każdą niedzielę od godz. 10— 12 
przed południem  w lokalu Związku.

Z arząd  Stow. asesorów przem. w Krakowie.

Pierwszy czyn nowego starosty.
Kraków, 11 m arca.

Od pewnego czasu zauważyliśmy em igra- 
cyę talentów  z Rzeszowa do Krakowa. Przed 
trzem a laty dostaliśm y prokura to ra  z Rzeszo- 
w&; teraz znów m am y z tego samego m ia­
sta starostę. Rzeszowskie złoto!

Nowy starosta  krakowski F e d o r o w i c z  
pokazał, że jest godnym  następcą Laskow­
skiego. Gzegoby naw et Laskowski nie m iał od­
wagi uczynić, to  uczynił Fedorow icz: z a k a ­
z a ł  o d c z y t a n i a T k a c z ó w  H a u p t m a n -  
n a  na wykładzie U niw ersytetu ludowego. 
Zakaz ów brzm i dosłow nie:

„L. 10913. Jaśnie W ny P an  Delegat c. k. 
N am iestnika udzielił reskryptem  z dnia 7 bm.
1. 203 del. T ow arzystw u U niw ersytetu  ludo­
wego im. A. Mickiewicza w Krakowie zezwo­
lenia na  urządzenie w  m arcu br. w ykładów  
w edług przedłożonego program u pod w arun ­
kiem , że w y ł ą c z o n y  z o s t a n i e  z p r o ­
g r a m u  „ w i e c z ó r  l i t e r a c k i "  m ający za 
przedm iot odczytanie 2 i 4 ak tu  sztuki G e r ­
h a r d a  H a u p t m a n n a  „Tkacze". C. k. 
radca dw oru i dyrektor policyi Korotkiewicz".

Nowy starosta  przywiózł ze sobą, jak  z te ­
go widać, złe nawyczki z prow incyi galicyj­
skiej, których trzeba go będzie jak  n a jp rę­
dzej oduczyć. D z i e ł o  H a u p t m a n n a  nie 
je s t w A ustryi wcale skonfiskowane, wolno 
je  sprzedawać, kupow ać, czytać i pożyczać; 
tylko n a  scenach grać go nie wolno. Co in ­
nego jednak  jest cenzura teatra lna, a co in ­
nego konfiskata; dzieło, zakazane przez cen­
zurę teatra lną, nie m usi być jeszcze s k o n -  
f i s k o w a n e m .

Gzy pan  Fedorowicz zrozum iał tę  różnicę? 
Gzy m am y m u wpoić lekcyę ustaw y o zgro­
m adzeniach i stow arzyszeniach w sposób d o- 
b i t n i e j s z y ?  Zakaz odczytania Tkaczów 
jes t pod każdym względem n i e l e g a l n y m .  
W ynika to  już choćby i z tego, że we I rw ó - 
w i e  i w  S t a n i s ł a w o w i e  nie czyniły 
władze z tego pow odu żadnych trudności!

Drugą złą nawyczką p. Fedorowicza jest 
to, że doręcza swoje zakazy stronom  w  o- 
statniej chwili, tuż przed odczytaniem , przez 
co uniem ożliwia w prost korzystanie ze środków 
praw nych. Zarząd U niw ersytetu ludowego 
mógł już tylko z braku  czasu wystosować 
telegraficzny rekurs do nam iestnictw a tej 
treści:

„N am iestnik Piniński we Lwowie. U niw er­
sytet ludowy w  Krakowie naznaczył na ju tro  
11 m arca w  Krakowie w ykład o „Tkaczach" 
H aup tm anna wraz z odczytaniem  II  i IV ak tu  
u tw oru Gk. delegat nam iestnictw a w K rako­
wie rezolucyą z dnia 7 m arca b r. 1. 203 za­
kazał odbycia w ykładu — bez m otyw ów . Za­
kaz ten  doręczono nam  dziś. W obec tego, że 
ten  sam w ykład odbył się bez przeszkody w 
S tanisław ow ie i we Lwowie, a w  Krakowie 
przecież w yjątkow e ustaw y nie istnieją, za­
rząd un iw ersy tetu  ludowego w Krakowie 
wnosi rekurs, prosząc o zniesienie telegrafi­
czne tego zarządzenia ck. delegata."

Podobnej treści telegram  w ysłano rów nież 
do m in istra  K o r  b e r  a i do p o s ł ó w  k r a ­
k o w s k i c h .  Zobaczymy więc w krótce, czy 
p. Kórber dotrzym a obietnicy, k tórą  wygłosił 
z taką em fazą przed kilku dniam i w p a rla ­
mencie.

Zakaz dotyczy zresztą t y l k o  odczytyw ania 
ustępów  z „Tkaczów ", które m iał uskutecznić 
artysta  tea tru  lwowskiego p. P o p ł a w s k i .

Rada państwa.
(Telefonem).

W iedeń , 11 m arca. (Koniec wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów).

P r o w iz o r y u in  b u d ż e t o w e .
M inisterstwo przedłożyło 2-miesięczne pro- 

wizoryum budżetowe.
P r z e ś la d o w a n ia  n a u c z y c ie l i  s o c y a l is t y -  

c z u y c b .
M inister dr Hartel odpow iada między in- 

n em i n a  interpelacyę posła tow . Seitza w 
spraw ie stronniczego postępow ania w iedeń­
skiej rady szkolnej okręgowej przy nornina- 
cyi nauczycieli, podejrzanych o przekonania 
socyalistyczne. Odpowiedź m in istra  była ogól­
nikową i w ykrętną.

Poseł Seitz w nosi otw arcie dyskusyi nad 
odpowiedzią m in istra  n a  następnem  posie­
dzeniu. W niosek ten  odrzucono.

marca 1902. S

Z n ę c a n ie  s i ę  n a d  ż o łn ie r z a m i.

N astępnie uzasadnia wniosek nagły poseł 
Klofacz w spraw ie m altre tow ania  żołnierza 
Mullera w Pradze. W niosek kończy się w e­
zw aniem  do komisyi wojskowej, żeby w 14 
dniach zdała Izbie o tem  spraw ę.

M inister obrony krajowej hr. Welsersheimb 
oświadcza, że m inister wojny o w ypadku pod­
niesionym  w e w niosku jest powiadom iony. 
Z aktów  urzędow ych wynika, że Muller w stą ­
pił do służby zupełnie zdrów, objaw iał jednak 
„niechęć do służby" i s ta ra ł się zapomocą 
wym ówek udowodnić niezdolność do służby. 
W edług zgodnego orzeczenia lekarzy, krzywe 
trzym anie głowy nie je s t uzasadnione żadną 
niepraw idłow ością fizyczną. Z pow odu chy­
trego usiłow ania usunięcia się od służby, zo­
s ta ł skazany n a  miesiąc ciężkiego aresztu. 
Koledzy Mullera stanowczo zaprzeczają, jako­
by kiedykolwiek go bito  i do tego nie było 
żadnego pow odu. Przez ciągłe krzywe trzy­
m anie głowy w ytw arza się w edług ośw iad­
czenia lekarzy rzeczywiście skrócenie lewej 
m uszkulatury w  szyi.

Poniew aż nik t nie był zapisany do głosu, 
zabrał głos w nioskodaw ca poseł Klofacz i 
oświadczył, że śmiesznem jestj tw ierdzenie, 
jakoby Muller był zdrów i m ógł służyć. M ów­
ca sam m ówił z nim  i może stwierdzić, że 
w s z y s t k o ,  c o  p r z y t o c z y ł ,  j e s t  p r a ­
w d z i w e .

Poseł Choć w nosi im ienne głosowanie. 
W niosek nie uzyskał dostatecznego poparcia. 
Nagłość w niosku odrzucono z pow odu braku  
ukwalifikowanej większości. (P ro testy  u  cze­
skich socyalistów i agraryuszów, którzy tw ier­
dzą, że je s t większość).

Za nagłością glosow ała m ała  garstka o b e­
cnych na sali członków K oła polskiego. Mło- 
doczesi, czescy socyaliści i agraryusze, S ło ­
weńcy, ludow cy polscy, w szecbniem cy, so ­
cyaliści i kilku członków centrum .

D y s k u s y a  b u d ż e to w a .
N astępnie Izba przeszła do porządku dzien­

nego, do dalszego ciągu dyskusyi nad  ty tu ­
łem  „K om unikacye".

P o se ł Stojan podnosi życzenia Moraw w spra­
wie regulacyi rzek i budowy kanałów .

P o se ł Chamiec zapytuje, czy  nie b y łob y  wska- 
zanem, utrzymanie dróg rządowych oddać gal. 
w ydziałow i krajowemu za sumę pauszalową w 
tej samej w ysokości, jaką przeznacza państwo 
na ten cel. Przez to osiągniętoby nadzwyczajne 
polepszenie dróg. N adzwyczajny kredyt w w y ­
sokości 335.000 K na utrzymanie ich i subw en­
cjonow anie nie jest wystarczającym , ponieważ 
tempo budowy dróg w Gaiicyi musi być przy- 
spieszonem.

Przem awiali jeszcze posłowie Grafinger i 
Beuerle, ten ostatni ośw iadczył, że  nie godzi się  
z wywodami prezesa gabinetu co do polityczne­
go stanowiska urzędników państwowych. Na tem  
dyskusyę przerwano.

Z a p y ta n ia .
P oseł Breiter w ystosow ał zapytanie do pre­

zydenta ministrów, w  którem przypomina sw ą  
interpelacyę w niesioną dnia 8 lutego w  sprawie 
bezrobocia w e Lwow ie. W  interpelacyi tej wska­
zał poseł Breiter, że sytuacya w e Lwow ie jeSt 
poważną i w ezw ał prezydenta ministrów, by 
przynajmniej dla uspokojenia umysłów ład zi bez 
pracy dał oświadczenie, kiedy i jakie nowe prace 
będą wykonane. Prezydent ministrów nie dał na 
to jeszcze odpowiedzi.

Prezydent hr. V e t t e r  oświadcza, że życzę-, 
niu temu uczyni zadość.

Na tem  posiedzenie zamknięto o godz. 7 w ie­
czorem. N astępne dziś o godzinie 10 przed połu­
dniem.

Wiedeń, 11 m arca. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów  rozpoczęło się o godz. 10 */* przed 
południem .

I n t e r p e la c y e .
P oseł Horzica i tow. w interpelacyi p o d ­

noszą, że rząd w  H essen-D arm stadt w yzna­
czył subw encyę w  kwocie 200.000 m arek dla 
„A lldeutscher Schulverein“ w  A ustryi i W ę­
grzech. Interpelanci wskazują, że działalność 
tego tow arzystw a je s t szkodliwą dla A ustryi, 
gdyż dąży do negow ania jej egzystencyi. Za­
pytują rząd, czy je s t skłonny w strzym ać p o ­
dobną agitacyę?

D y s k u s y a  b u d ż e to w a .
Przystąpiono do dalszego ciągu dyskusyi 

nad  eta tem  „drogi w odne".
Poseł Kulp przedstaw ił życzenia Moraw.
Szef sekcyi dr. R oia odpow iada na liczne 

uwagi poruszone w  ciągu dyskusyi. Go się 
tyczy uw ag posła Cham ca o oddanie u trzy­
m ania dróg urzędowych władzy au tonom i­
cznej krajów , oświadcza, że jeżeli galicyjski 
wydział krajowy w tej kwestyi zwróci się do 
rządu z propozycyam i, rząd je  dokładnie roz­
waży, przyczem skorzysta z dośw iadczeń po­
czynionych w ostatnich dziesiątkach lat.

Poseł dr. Kozłowski om aw ia spraw ę reg u ­
lacyi rzek i budow y dróg w odnych.

Po sprostow aniach faktycznych e ta t „drogi 
i kom unikacye w odne" przyjęto, poczem przy ­
stąpiono do dyskusyi nad etatem  m i n i ­
s t e r s t w a  o b r o n y  k r a j o w e j * .

Zabiera głos poseł Bianchini, który zaczyna 
m ówić po słow acku.

Posiedzenie trw a  dalej.
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Telegraf i telefon.
Zwycięstwo socyalnych demokratów.

Morawska Ostrawa, 11 m arca. Przy wy­
borach zarządu zgrom adzenia towarzyszów, 
delegatów  i w ydziału kasy chorych przy ogól­
nej korporacyi rzemieślniczej zwyciężyła na 
ehłej linii lista socyalno-dem okratyczna, na 
k tórą  padło  235 głosów, podczas gdy lista 
m ajsterska otrzym ała tylko 19 głosów.

Ustawa o buhajach.
Wiedeń, 11 marca. „Wiener Z tg" ogłasza 

sankcyę ustawy sejmu galicyjskiego o licencjo­
nowaniu buhajów.

„ Anarchiści
Tryest, 11 m arca. P rzed  sądem  staw ało 

wczoraj pięciu anarchistów , aresztow anych 
przed ogłoszeniem sądów  doraźnych. Czte­
rech  uwolniono. Piątego skazano za spolicz- 
kow anie po lic jan ta  na  14 dni aresztu.

Burze i katastrofy.
Tryest, 11 marca. Wczoraj o godz. 8 rano 

powstała nagle przy najpiękniejszej pogodzie 
silna burza. Morze tak było wzburzone, że brze­
gi i mostki były zalane. Małe łodzie żeglarskie 
znajdowały się w największem niebezpieczeń­
stwie. Niektóre mostki woda uniosła. Tramwaje 
nie mogły kursować. Burza, zwykle trwająca pół 
godziny, wczoraj przeciągnęła się do południa. 
Szkody są znaczne.

Budapeszt, 11 marca. Na ulicy Małgorzaty 
zapadł się wczoraj w południe z ogromnym ło­
skotem dach jednego domu. Pięć osób zostało 
zabitych.

Nieszczęśliwy wypadek.
Serajewo, 11 m arca. Z Plevlje donoszą tu  

o następującym  tragicznym  w ypadku : Kapi­
ta n  O bpacher z 31 p. p , kupił stary  turecki 
pistolet, k tóry po  przybyciu do dom u chciał 
pokazać swej żonie. Zaledwie jednak  wziął 
pistolet do ręki, pad ł strzał i żona O bpa- 
chera, ugodzona w  sam o serce, pad ła  tru ­
pem  na  m iejscu. Jak  się pokazało, stary  ten  
p isto le t by ł nabity , o ezem kapitan  nie w ie­
dział. Z m arła w  tak  tragiczny sposób kobieta 
liczyła 23 la t i dopiero przed 2 m iesiącam i 
zaw arła  z O bpaeherem  związek m ałżeński.

Debata polska w Reichstagu.
Berlin, 11 m arca. P rzy trzeciem  czytaniu 

• ta tu  w ystąpił poseł K o m i e r o w s k i  prze- 
trw  posłow i S a t t l e r o w i  z pow odu jego 
m owy, wygłoszonej w  styczniu, a  om aw iają­
cej stosunki w  Galicyi. Mówca podniósł m ię­
dzy innem i, że w Poznańskiem  zdarzają się 
w ypadki naruszenia tajem nicy listowej.

P o s e ł - H a s s ę  (wszechniemiee) pro testu je 
przeciwko atakom , skierow anym  na nieobe­
cnego z pow odu choroby posła S attlera  i o- 
świadcza, że w Galicyi panu ją  rzeczywiście 
takie stosunki, iż tam tejszych R usinów  i 
Niemców uciskają Polacy.

Prezydent hr. B a l l e s t r e m  w ystępuje 
przeciwko niektórym  zw rotom  posła Kornie- 
rowskiego, których z pow odu szm eru w sali 
nie dosłyszał.

Poseł S c h  e l  e - W u n  s d o  r f  (stron. W el- 
fów) nazywa politykę państw a niemieckiego 
centralistyczną i podnosi, że Niemcy są co­
raz bardziej izolowane. W iersz Simplicissi- 
m usa „T raurig  spricht der liebe Gotf, Deutsch- 
land steh t vor dem  B ankero tt“ w krótce sta ­
nie się faktem . Szowinizmem wobec Polaków 
dają P rusacy  bardzo zły przykład.

Sekretarz stanu  K r a t k ę  protestu je prze­
ciwko tw ierdzeniu posła Komierowskiego, ja ­
koby naruszano tajem nicę listową.

N astępnie zam knięto dyskusyę ogólną, a 
przystąpiono do szczegółowej.

P oseł D z i e m b o w s k i  krytykuje politykę 
antypolską kanclerza Bulowa.

Sekretarz stanu  P o s a d o w s k y  w zastęp­
stw ie chorego kanclerza „ odpiera '- te zarzuty.

Rząd pruski przeciw prasie galicyjskiej.
Berlin, 11 marca. „ Reich sanzeiger" donosi, 

że redakcyi „Czasu“ i lwowskiego „Dziennika 
polskiego“ odebrał rząd pruski debit pocztowy 
na dwa lata.

Reforma ustawy prasowej w  Niemczech.
Berlin, 11 marca. „Nordd. Aligem. Z tg“ do­

nosi : Kanclerz rzeszy przedłożył w radzie zwią­
zkowej projekt ustawy, dotyczący zmiany § 7 
procedury karnej. Wedle tego projektu wszyst­
kie przekroczenia prasowe mają być ścigane są­
downie tam, gdzie pismo wychodzi; tylko w dro­
dze prywatnej skargi dochodzenie sądowe może 
być wdrożone w miejscu zamieszkania oskarżo­
nego, nigdy jednak w innem miejscu.

Klęska lichwiarzów zbożowych.
Berlin, 11 marca. W  miarodajnych kołach 

politycznych obiega pogłoska, iż rząd niemiecki 
ze względu na obrady w parlamencie n o s i  s i ę  
z z a m i a r e m  c o f n i ę c i a  s w e g o  p r o j e ­
k t u  t a r y f y  e ł o w e j .

Rząd niemiecki zamierza zarazem obecny pro­
jek t taryfy cłowej z m i e n i ć  i s k r  ó c i ć, do­
piero później wnieść go w parlamencie w for­
mie nowego przedłożenia.

Z parlamentu włoskiego.
Rzym, 11 m arca. Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby posłów  dokonano wreszcie w y­

boru  prezydenta Izby. Poseł B i a n c l i e r i  
otrzym ał z 402 oddanych głosów 350 i zo­
s ta ł w ybrany. Tow. C o  s t a  otrzym ał 24 gł., 
23 kartki oddano próżne, reszta głosów roz­
strzelonych. W ybór BiancherFego przyjęła 
Izba oklaskami.

Porażka nacyonalistów.
Paryż, 11 m arca. R ada m unicypalna wy­

b ra ła  prezydentem  na  1902 rok 43 głosami 
republikanina postępowego, Escudier. Na r a ­
dykała Desplas padło  głosów 36.

Niepokoje w Srlandyi.
Londyn, 11 marca. Z Colchester donoszą: 

Z powodu wczorajszego ruchu irlandzkiego 3 ba­
talion pułku Suifolk, który miał wyruszyć do 
południowej Afryki, nagle otrzymał nakaz uda­
nia się do Irlandyi.

Wielka klęska Anglików.
Londyn, 11 marca. W Izbie gmin minister 

wojny Broodrick odczytał depeszę lorda Kitche- 
nera, która donosi o walce wojsk Methuena z 
generałem Delareyem. M e t h u e n  j e s t  r a n n y  
i d o s t a ł  s i ę  do  n i e w o l i .  Anglicy stracili 
41 zabitych, 77 rannych, a 201 brakuje.

Przy odczytaniu depeszy lorda Kitchenera w 
Izbie gmin odezwały się okrzyki u Irlandczy­
ków, na co odpowiedziano z ław ministeryalnych 
okrzykiem „pfuj“. Minister wojny B r o o d r i c k  
podniósł wśród ogólnych oklasków zasługi Me­
thuena.

Londytl, n  marca. Dalsza depesza lorda Ki­
tchenera donosi z Pretoryi pod datą 9 bm.: Ma­
jor Paris przybył z resztą oddziału doKaai-pan 
i donosi: Wojsko Methuena w dwóch kolumnach 
opuściło Tveebosch o godzinie 3 rano. W  godzi­
nę później, zaraz po świcie zaatakowali Burowie 
straż przednią i przełamali jej front. Równocze­
śnie otoczyli Burowie w galopie oba skrzydła, 
które z początku napad odparły, później po­
wstała panika, wozy z mułami i jeźdźcy w nie­
ładzie rozbiegli się , podobnie jak wozy zaprzę­
żone w woły. Paris skupił koło siebie 40 ludzi 
i obsadził wozy, które zatrzymał i ustawił w ta ­
bor. Po bezowocnym oporze nieprzyjaciel w tar­
gnął do taboru. Methuen jest ranny w udo. Pa- 
risa otoczono, tak, iż poddał się o godzinie 10 
rano. Methuen jest jeszcze w obozie Burów.

Bruksela, 11 marca. „Petit bieu“ donosi z 
Londynu, że Delarey wziął do niewoli 1000 
ludzi, a podana przez Kitchenera liczba 201 od­
nosi się do tych, których Burowie zatrzymali. 
Resztę wypuścili na wolność.

Londyn, 11 marca. Na końcu wczorajszego 
posiedzenia Izby gmin odczytał minister wojny 
Broodrick telegram lorda Kitchenera, który donosi,

że ogólne zamieszanie wywołane zostało tem, że 
wojsko Delareya miało uniformy angielskie (?)• 
Nieprzyjaciel miał 1500 ludzi i wiele dział. Stan 
lorda Methuena jest stosunkowo dobry. Lord 
Kitchener spodziewa się, że przez posiłki uda 
się „naprawić sytuacyę".

Bruksela, 11 m arca. W edle nadesżlych tu  
wiadomości klęska Anglików nastąp iła  między 
Vri;jburgiem a L ichtenburgiem . Burow ie zdo­
byli na Anglikach 4 działa, m nóstw o broni, 
am unicyi i środków żywności. Przypuszczają, 
że generał Delarey zatrzym a lorda M ethuena, 
jako zakładnika.

Z e  s tow arzyszeń  i zg rom adzeń .
St o w . z a w o d o w e  h a n d lo w c ó w  urządza w so­

botę 15 b. m. o godz. 8 l/2 wieczór w sali hotelu 
Royal z a b a w ę  t a n e c z n ą .  Czysty dochód prze­
znaczony na biuro pośrednictwa pracy. Strój space­
rowy. Wstęp dla członków i pań 1 K, dla nieczłon- 
ków 1 40 K.

J a w o r z e .  Walne zgromadzenie filii stowarzyszeni* 
ogólno-zawodowegó w Starem Bielsku odbędzie 

się w niedzielę 16 b. m. w Jaworzu, w lokalu p. Jana 
Schlauera, o godz. 3 po południu.

Lw ó w . Walne zgromadzenie stow. rob. stoi. „Zgo­
da" odbędzie się nie 16 b. m. jak doniesiono, lecz 

dopiero 23 m a r c a  b. r.
P r ó b y  c h ó r u  r o b o t n i c z e g o  stow. „Zgody" 

odbywają się w poniedziałki i czwartki od godz. 7% 
do 9 ‘/2 wieczór. Towarzysze z innych stowarzyszeń, 
chcący się zapisań do chóru, mogą się zgłaszać w 
godzinach prób u tow. Dryszki.

Ba c z n o ś ć ,  K o le j a r z e  z P r z e m y ś la  i  z  o k o ­
l i c y !  W niedzielę dnia 16 marca b. r. o godz. 

3 po południu odbędzie się w sali przemyskiego ma­
gistratu zgromadzenie kolejarzy z porządkiem dzien­
nym: 1. Zmiana statutu funduszu prowizyjnego. 2. P o­
trzeba organizacji zawodowej. Referować będą K u- 
r o w s k i ,  S c h i f f l e r i  d r  M a n t ę  1. Jawcie się 
jaknajliczniej!

W i e d e ń .  W  niedzielę 16 b. m. jako w rocznicy 
rewolucyi wiedeńskiej zejdą się zorganizowani 

Polacy w V. dziel, na Margarethenplatz, skąd wyru­
szą o godz. l l/» po południu na cmentarz centralny 
w ogólnym pochodzie.

Stowarzyszenie robotników polskich „ S i ł a "  w Wie­
dniu urządza w niedzielę dnia 16 marca b. r. w lo­
kalu Stow., V. Margarethenplatz L. 7, U r o c z y s ty  
w ie c z ó r  na pamiątkę rewolucyi wiedeńskiej w roku 
1848 z następującym programem: 1. Odczyt. 2. Chór 
Stow. 3 Deklamacya. 4. Żywy obraz. Początek o godz. 
8 wieczór. Wstęp wolny.

St a n i s ła w ó w . Bezpłatnej porady prawnej dl» 
członków organizacyi kolejarzy udziela się có 

czwartek w lokalu stacyi płatniczej przy ulicy Roma­
nowskiego.

N o w y  S ą c z . Grupa kolejarzy w Nowym Sącza 
urządza od dnia 26 lutego lekcye tańców w sali 

Czytelni kolejowej.

Towarzysze! Uczęszczajcie tylko do 
tych lokalów, gdzie abonują „Naprzód'*.

Z a  treść ogłoszeń re d a h cy a  nie p rzyjm u je żadnej odpow iedzialności. Ceny oglosaseń w  nagłów ku.

• • • • • • • • • • •
m i l c i . i k d n jazdy kołowej zawia­

dam iam y, że na sezon 
nadchodzący objęliśmy wyłączne zastęp­
stwo słynnej marki r o w e r ó w  - - - -

P U C H - R A D
U JOHANN PUCH 
C GRAZ.

H - R A D
nadal d o b o ro w ą  m a rk ę  a n g ie ls k ą  

„ P  R  E  M I E  R “- H  e I i c a  I.
Polecamy nadto nadzwyczaj taeie maszyny wiedeńskie, jak rów­

nież obficie zaopatrzony skład przyborów rowerowych. 1180 1—?
Libmann i Machauf, Kraków, Lubicz 7.

utrzym ując

N ow oń ć I
P a t e n t o w a n e  s t o ł y  p o d  n a z w ą

„PRASA DO SP0DNI“
w formie stołu zwykłego do domowego 
nżvtku nadają się do hotelowych usług, 
PP kawalerom, PP- restauratorom specy- 
alnie do odprasowania zaraz kilku obrusów 
i serwetek, a także wygodne dla PP. właści­
cieli farbiart. Mogą go używać PP. krawcy 
Jako warsztat. Stoły moje patentowane pod 
nazwa „Prasa do spodni", uznane przez 
najwyższe Biuro Patentowe w Wmdn.u, 
służą zarazem do użytku domowego. O- 
szczedność jest wielka, czasu, tatygi i pie­
niędzy, a głównie, że już me potrzeba palić 
gorącem żelazem włosu m atem , tylko na 
zimno wyprasować można. -  Cena jednej 
sztuki 32 Kor. gotowką, na raty órozsze 
o 6 Kor., czyli 38 Kor., prasa bez postu­
mentu o 4 Kor. tańsza. Zamówienia przyj­
muje firma: Wincenty Muller i Ska, ^
Kraków, Półwsie Zwierzynieckie L. 40 

stara rogatka.

Poszukuję wspólnika 
z  1 0 0 0  z ł r .

na powiększenie fabryki.
Zgłoszenia: Karmelicka 40,1. p. do W. Mullera

między godz. 10 rano a 3 popołudniu. 
1178 1—4

Masło stołowe
■Wysyłam codziennie świeże w  5-cło 
kilowych faseczkach za pobraniem  

pocztowem  franko 9 Kor.
fiustaw Scharfełd właść. realności
j j 78 w Tworkowej, o..p. Tymowa. 2—6

>  ^  o  i i  

&

#

> V

1147 JNiezrównanej dobroci 6—6

R O W E R Y
od 150 kor. Używane, dosko­
nale utrzymane koła po 85, 
90 i 100 kor. Płaszcze gumowe 
8 do 9 kóf. Węże a kor. La­
tarnie acetylenowe 4 do 5 kor. 
Stojaki 3 kor. Pompy telesko­
powe 2 kor. Siodła angielskie 
5 kor. Pedały 5 kor. Pompy 
nożne 4 kori Cyklometry 4 kor. 
Zegary cyklowe 6 kor.

Dla kupców korzystne źródło 
zakupna. Wysyłki za zaliczką.

M. RUNDBAKIN, Wiedeń, IX, Berggasse3.
Cenniki darmo. Duże katalogi dla hur- 
towców wszelkich przynależności do 
rowerów za 60 halerzy w znaczkach

' ■i'r l—iii-ii . tńtmw C

Specyalny 
fabryczny 
i i  skład Linoleum i Cerat Kraków, 

Szewska 1.

Powozy u ż y w a n e
W Ó Z k i  nowe

s ą  do s p r z e d a n ia
po eenach możliwie nizkich

w koncesyonowanych składach ^ 0 6  
z w sze la k im i pojazdam i

Stanisław Cyrankiewicza
w KRAKOWIE, przy ul. Brackiej I. 9. 

i ulicy Szpitalnej I. 3 4
naprzeciw teatru Krakowskiego.

Właściciel mieszka, ulica św. Jana 1.30, parter.
1168 9 -1 0 0

WOLNE POSADY
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 

plac Bernardyński 1. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozdania m iej­
sca d la:

2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypoź. nut)
2 klucznic
2 bon Francuzek
1 bony niemki muzykalnej
1 nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. muz.

10 szwaczek
2 praczek do pralni
1 kartoniarki
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, 

cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko­
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki, niąńkl, 
do zfirz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
źystki, panny służące, klucznice, gospody­
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo­
wie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 1/%3 po połud.—Z prowincyi przyj­
muje śię zgłoszenia listownie. 131 302—?

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a k a ż d y  ro s ó ł i k a ż d y  b u lio n  staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie d o b ry m  i p o s iln y m .

Juliusz Maggi i Sp.
w BBJB&MCYI

Zloty medal
ces. król. austr. 

nagroda

Wiedeó 1881.

Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach.

J f c s t le  a  J f ią c z k a  d la  d z ie c i

knajznakomitsze pożywienie dla
m a ł y c h  d z i e c i .

Ufie potrzebuje
żadnego dodatku

m leka.
Zapomoeą tego od dawna uznanego, więcej j a k  od 30 lat za­
prowadzonego i wypróbowanego środka odżywczego, można łatwo 

odzwyczaić niemowlęta od piersi matki.
Biegunka i wymioty wykluczone.

Roczna p rodukcja  Fabryk N estle’a wynosi: 35 ,000.000 p n scek . 
Dzienne zużycie 132.000 l i t r ó w . 

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F. B E R L Y A K , W IE N , I., N a g le rg a s s e  1.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaozaaawskt Z drukami Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 6#. (Telefon 412


